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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

W n ie b o w zię ta  N ie p o ka la n a Panien ka.

Jedną z najw iększych uro­
czystości, które Kościół św. ku 
czci N. Panny ustanowi! jest 
pam iątka chwalebnego Jej W nie­

bowzięcia, k tóre 15-go sierpnia obcho­
dzimy.

Po śmierci P. Jezusa, N. Panna żyła 
jeszcze według podania 15 lat, ale tak  jak  o Jej 
całem życiu, tak  i o tych  la tach  wiemy b a r­
dzo mało, bo Ona jako prawdziwie cicha i po­
korna służebnica Pana Boga, prowadziła dalej 
życie ukryte, pokorne, milczące i pracowite. 
Choć była  zawsze tak  uboga, to jeszcze potem 
skromniej żyła; dnie Jej schodziły na modlitwie 
i tęsknej prośbie do Syna Swojego:

»Cóż ja pocznę utrapiona 
»M atka Twoja opuszczona 
»Straciwszy Ciebie!



»Weż mnie raczej na śmierć z Sobą,
»Wolę um rzeć razem  z Tobą 
»Żyó społem w Niebie!

Modliła się także bardzo gorąco za Kościół święty i wszystkich 
wiernych, a szczególniej za Apostołów. Pocieszała ich w  rozlicznych 
utrapieniach, naukę Syna Swego im tłómaczyła.

Gdy z natchnienia Ducha św. Apostołowie rozeszli się z J e ­
rozolimy na cały  świat, święty Jan  udał się do m iasta Efezu. Było 
to miasto w Azyi o kilkadziesiąt mil od Jerozolimy. Ponieważ N. 
Panna z woli Boskiego Swojego Syna była pod jego szczególną 
opieką, więc choć ciężko Jej pewnie było opuszczać Jerozolimę, 
świątynię i wszystkie pam iątki Boskiego Swojego Syna, poszła nie 
w ahając się za świętym Janem . Tam równie cichy, pracow ity żywot 
pędziła, potrzeby Apostoła opatryw ała, bo dla Niej żadna p raca  ni- 
zką nie była. Tam przeżyli parę la t i pokazują jeszcze jaskinię, 
gdzie . N. Panna modlić się chodziła.

Po upływie pewnego czasu powrócili do Jerozolimy i zamie­
szkała N. Panna według podania w W ieczerniku, to jest w tym  domu, 
gdzie P. Jezus przed śmiercią ustanowił Najświętszą Ofiarę.

Bóg w miłosierdziu swojem nad światem użyczył niejako ziemi 
na czas określony przedziwnej, czystej a Niepokalanej Dziewicy, 
k tóra z powołania Swego i z ducha więcej do nieba, niż do padołu 
naszego należała. — Gdy zaś spełniły się za Jej współuczestnictwem 
święte Tajemnice, które Bóg na chwilę okupu i. odrodzenia św iata 
zachował, M atka Zbawiciela powołaną została do nieba, gdzie Ją  
czekała nagroda i chw ała za czystą ofiarę spełnioną na ziemi. Gdy 
zaś ów czas nadszedł, zbiegli się cudownie praw ie ze w szystkich 
okolic Apostołowie i uczniowie Chrystusa Pana jakby dzieci po osta­
tnie m atki błogosławieństwo.

Izba, w której N. Panna na ubogiem łożu spoczywała, napeł­
niła się równocześnie uczniami i wiernymi. Święty Piotr, wódz Apo­
stołów a gorący Chrystusa Pana miłośnik, najbliżej stał śmiertelnego 
łoża M aryi i w patrując się w Jej święte ry sy  tyle tw arz  Zbawiciela 
przypom inające, uwielbiał w duszy i M atkę i Syna. W  świętym 
Jakóbie Apostole, który  dla surowości życia sprawiedliwym był n a ­
zwany, tkliwość przemogła nad powagą i rzewnie płakał. U kochany 
uczeń Chrystusa Pana, a p rzybrany  Syn M aryi zasłoniwszy sobie 
tw arz potoki łez wylewał i był niepocieszonym. Inni zaś uczniowie



i wierni modląc się rozw ażali z boleścią powtórne sieroctwo, które 
ich po śmierci m atki czekało. Najśw. Panna tkliwie przyjm owała 
dowody czci i miłości synowskiej od w iernych Chrystusow ych a od­
nosząc je do Zbawiciela zatopiła się na chwilę w m yślach i wewnę­
trznej z Bogiem rozmowie. Poczem cudownie natchnioną tw arz zwró­
ciwszy ku przyjaciołom  swoim pożegnała ich słowy tak  rzewnemi 
a  zarazem  wznioslemi, iż w sercach słuchaczów przepełnionych ża­
lem obudziła pociechę, ufność i nadzieję blizkiego się w niebie połą­
czenia. W  końcu gdy już chwila, o której Ją  anioł przestrzegł nad­
chodziła i gdy w świętem będąc uniesieniu m iała widzenie Chrystusa 
Pana oczekującego na Nią u bram  niebieskich wyciągnęła ręce nad 
ukorzonymi wiernym i i podczas gdy Jej tw arz świeżym pokryła się 
rumieńcem, głowę skłoniła i zasnęła w Panu  dnia 15. sierpnia, p rze­
żyw szy la t 64, na ziemi uświęconej Boskiem Jej powołaniem jako 
M atki Zbawiciela, a zbudowanej świętymi Jej p rzykłady  jako Córki 
ludzkiej.

Gdy się rozeszła wieść o śmierci N. Panny ogólny żal i plącz 
napełnił domy wiernych, a rozgłos hymnów żałobnych, kończył się 
tam, gdzie się zaczynały  wdzięczne śpiewy aniołów. Na drugi dzień 
wierne chrześcijanki przyniosły drogie pachnidla i woniejące zioła 
ku pogrzebowi ciała N. Panny, a ubraw szy w kw iaty  i zielone 
palm y grób dla Niej zgotowany w ogrodzie Gethsemani, czekały na 
chwilę przeniesienia świętych zwłok Maryi, ustawiwszy się w rzędy 
z zapalonemi lampami. Apostołowie upomnieli się o należny im za­
szczyt przeniesienia na w łasnych barkach  śmiertelnego łoża, na któ- 
rem  według ówczesnego zwyczaju ciało N. Panny ku pogrzebowi 
było złołożne i niosąc je rzew nie płakali. W reszcie po kilku mowach 
pochwalnych, z k tórych  najrzew niejszą według zdania św. Dyonizy- 
usza Areopagity świadka naocznego, m iała być mowa Hieroteusza 
natchnionego nadludzką żarliwością, złożono w grób ciało Najśw. 
Panny, gdzie kolejno ale ciągle przez trzy  dni i nocy przychodzili 
Apostołowie i wierni na modlitwę i żałosne śpiewali hymny. Po trzech 
atoli dniach przybył święty Tomasz Ap., k tóry  na dalekiej będąc 
misyi spóźnił się i na bolesną ale uroczystą chwilę zejścia N. Panny 
nie trafił. Prosił więc usilnie, iżby mu otworzono grób, aby i on 
mógł po raz  ostatni wielbić święte oblicze M atki Zbawiciela. Chcąc 
uczynić zadość pobożnemu jego żądaniu usunięto kamień, ale już 
w grobie nic prócz świeżych kwiatów i bogatej zasłony, k tórą Ma- 
ry ę  p rzykry to  nie było. Ziemia już w tenczas oddała niebu skarb jej



powierzony, a  Dziewica czysta i Niepokalana przeniosła się na łono 
Trójcy Przenajświętszej i zajęła przygotowane Jej miejsce w k ró ­
lestwie niebieskiem. Nie dziwiło to bynajm niej Apostołów, którzy 
świadkami będąc zm artw ychw stania i wniebowstąpienia Zbawiciela 
łatwo zrozumieli, iż śmierć przez Chrystusa Pana zwyciężona kró t­
kie także tylko panowanie nad ciałem Matki Jego świętej rozciągnąć 
mogła.

Na pam iątkę świeżych kwiatów, które wyrosły w grobie N. 
Panny święcimy zioła w  dzień Jej cudownego W niebowzięcia. Za­
pach kwiatów, k tóry  w tych dniach kościoły nasze zapełnia, wznosi 
się ku niebu jak  modlitwa, a  święcone zioła przeniesione do domów 
naszych używ am y w chorobach naszych i dobytku naszego.

W  tym  dniu także obchodzimy koniec żniw i z dawnego zw y­
czaju przynosimy do kościoła wieńce pierwszych zbóż. Poświęca je 
kapłan w raz z ziołami, a potem odnoszą je żeńcy do gospodarzy. 
Piękny to zwyczaj; nie zaniedbujm y go.

Bo komuż bowiem te pierwsze kłosy bardziej się należą, jak  
nie Tobie Niebieski Gospodarzu, bo

»Z Ciebie plenność bierze rola,
»My zbieram y z Twego pola«.

Niechże On pobłogosławi nietylko tym  kłosom, ale też i całym  
zbiorom naszym , niech da plenne zboża, by głodu w żadnym  domu 
nie było, by chleba powszedniego nie zabrakło i starczyło go na 
ofiarę, a  ubogi z próżnemi rękom a od domu naszego nie odszedł 
i ściągnął na nasze zagony obfite błogosławieństwo Boskie.

O wychowaniu dzieci.

»W zdrow em  cielę, zdrow a dusza«.

Człowiek składa się z duszy i z ciała. Dotychczas pouczałem 
W as, Chrześcijańskie Matki, jak  macie pielęgnować i kształcić du­
sze w aszych dzieci. Obecnie, stosownie do danego wam  przyrzecze­
nia, chcę W as pokrótce pouczyć, jak  macie pielęgnować ciała W a­
szych dzieci.

M amy się starać  o zdrowie ciała ze względu na Boga, k tó ry  jest



Stwórcą tak  duszy jak  i ciała, jak  również i dlatego, że żyjąc 
dłużej a zawsze nabożnie można sobie w yjednać większą chwałę 
u Pana Boga.

»Szanuj zdrowie, to rzecz droga;
Im  dłużej żyjesz, dłużej chwalisz Pana Boga«.

Mamy sta rać  się o zdrowie i ze uMlędu na nas samych, gdyż 
człowiek zdrowy nie jest ciężarom ani dla siebie, ani dla drugich. 
Podam wam  więc niektóre rady, jak  macie sta rać  się o zdrowie 
W aszych dzieci, a podam na podstawie książek napisanych przez 
uczonych doktorów (Dr. Jakubowski, Dr. Ziełeniewiez). Otóż najpierw  
co dotyczy karmienia dzieci piersią daje doktor Ziełeniewiez następu­
jące rady : karm ić należy tylko w pewnych ile możności zawsze 
tych  samych, zrazu bliższych, później dłuższych odstępach czasu. 
I  tak: W pierwszych dwóch tygodniach co 2 godziny, a naw et co 
godzinę, jeżeli dziecko jest słabe, później co 2 lub trzy  godziny 
w dzień, w nocy co 4 godziny. Po kilku miesiącach między jednem 
a drugiem karm ieniem  mogą upłynąć 4 godziny. W  nocy dziecko 
budzić się będzie 2 razy. Później przy regularnem  karm ieniu pod­
czas dnia, p rzyzw yczaja się spać całą  noc, nakarm ione wieczorem. 
W ciągu karm ienia pam iętać należy o tem, źe pierś nie na to jest, 
aby nią uspokajać krzyk dziecka. K rzyk  nie zawsze jest oznaką głodu: 
dziecko krzyczy, gdy się zwala lub m a pod sobą mokro; krzyczy, 
gdy mu zimno, lub gdy mu zbyt gorąco, k rzyczy  wreszcie z p rzy ­
czyny bólu brzuszka lub innej choroby. Rzeczą m atki jest zbadać 
przyczynę, dlaczego dziecko k rzyczy  i usunąć tę przyczynę, a nie 
uw ażać pierś za cudowne lekarstw o na wszystkie krzyki, płacze 
i grym asy dziecka. Po w ykluciu się ząbków tnących dolnych i gór­
nych w ynika z na tu ry  rzeczy, że trzeba obmyśleć dla dziecka po­
żywienie bardziej sycące niż sam pokarm. W edług zdania doktorów 
karm ienie dziecka piersią nie powinno dłużej trw ać jak rok jeden. 
Co do czasu odłączenia dziecka od piersi przypominam, co już przed­
tem wspomniałem, aby to odłączenie nie nastąpiło nagle, ani podczas 
ząbkowania, ani wreszcie wśród gorących miesięcy letnich, jak  czer­
wiec, lipiec, sierpień. Również jak  na karm ienie dziecka, powinno 
się zw ażać na sen dziecka. Najwięcej rozpowszechnionem i od 
niepam iętnych czasów używanem  łożem dla dziecka jest kołyska, 
której jednostajne i łagodne ruchy  przyczyniają się do uspokajania 
i usypiania dzieci. Ale własności tej, powiada dr. Jakubowski, nad­



używa wiele matek i przy lada sposobności, gdy dziecię się obudzi lub 
zakwili, natychm iast puszczają w ruch  bieguny kołyski nie przeko­
naw szy się wprzód, czy dziecię z innych powodów nie płacze. 
W szakże mogą mu dokuczać źle ułożone fałdy ubrania, może być 
m okre i zanieczyszczone, mogą dokuczać mu owady i t. p. Na to 
częstokroć nie zw raca się uwagi, a kołysanie byw a jedynym  środ­
kiem do uspokojenia dziecka, aby nie płakało. Postępując w ten spo­
sób w krótkim  czasie dzieci nałogowo przyzw yczajają się do koły­
sania i nietylko bez niego nie usypiają, ale budzą się w tej chwili, 
gdy staną bieguny kołyski. W  tych  razach m atki same przypisują 
sobie winę, że stają  się niewolnicami dzieci i dla spokoju muszą je 
kołysać po całych dniach i nocach. Niektóre m atki sądzą, źe dzie­
cko bez kołyski nie może się wychować. Jest to jednak nieprawda. 
Po wsiach zamiast kołyski używ ane byw ają nieraz niecki i one 
w zupełności zastąpić mogą kołyskę. Najlepszem podścieliskiem w ko­
łysce jest słoma łub siano. Jeżeli m atka w lecie musi iść do roboty 
w pole, a powietrze jest ciepłe, to lepiej wziąć dziecko ze sobą 
w pole i umieścić je w  płachcie zawieszonej u drzewa, niż zostawić 
w domu, gdyż i dziecku zdrowiej na świeżem powietrzu i m atka ma 
dziecko przy  sobie i zapobiega się licznym wypadkom spalenia domostw, 
gdy się małe dziecko w kołysce zostawi przy  niewiele starszem  
dziecku w domu.

Trzecim środkiem na który m atki powinne baczyć, jeżeli chcą 
by dzieci ich były zdrowe jest ten, aby dzieci ich m iały zawsze 
świeże powietrze. Dlatego też, gdy powietrze jest ciepłe na wiosnę, 
w lecie, w jesieni powinno się z dzieckiem być na świeżem powie­
trzu. Należy tylko na to baczyć, aby dziecko nie było palone przez 
słońce i ażeby nie znajdowało się na przeciągach. W  zimie dzieci prze­
byw ać muszą w izbach, które powinne być odpowiednio ogrzane 
i przewietrzane. Kiedy w zimie są dni pogodne, należy, ażeby dzieci 
choć chwil kilka w godzinach południowych przebyw ały na świe­
żem powietrzu. Nawet na mrozie kilkostopniowym pobyt dla dziecka 
zdrowego dobrze okrytego nie byw a szkodliwy i owszem tchnienie 
świeżego powietrza na ustrój jego w pływ a nadzw yczaj ożywczo. Co 
do mieszkań, to powinno się koniecznie izby przewietrzać.

Czw artym  środkiem do utrzym ania dziecka przy  zdrowiu jest 
kąpiel. Kąpiel jest potrzebna, dla u trzym ania ciała dziecka w czy ­
stości. Pot i inne wydzieliny z ciała dziecka drażnią skórę jego de­
likatną, w yw ołują na niej zaczerwienienie później zatarcia, pryszcze



lub owrzodzenia. Dziecko nieczysto utrzym yw ane nietylko cierpi 
i dlatego jest niespokojne, płacze, ale rozpościerając woń nieprzy­
jem ną staje się w strętnem  dla otoczenia. Porządna i dbała m atka 
starać  się musi, aby dziecię po każdem  zanieczyszczeniu było na­
tychm iast obmyte, w ytarte  i w świeże obwinięte pieluchy. Do zu­
pełnej czystości potrzebne są kąpiele przyrządzone w następujący 
sposób. Do kąpieli powinno się używ ać wody deszczowej lub rze­
cznej. Mniej odpowiednią jest woda źródlana i studzienna, gdyż byw a
tw ardą. Wodę tw ardą można jednak złagodzić przez dłuższe goto­
wanie dodając następnie nieco sody (około pół łyżki stołowej na ko­
newkę wody) lub otrąb pszennych około kw aterki na  konewkę. K ą­
piel musi być letnia (według ciepłomierza m a mieć 27° do 28° Eeau- 
mira). Zbyt ciepłe kąpiele szkodzą, w ydelikacają dzieci i sprow adzają 
skłonność do chorób płucnych. Dziecię złożone w znak powinno być 
zanuźone w wodzie tak, aby ponad wodą znajdowała się górna część
piersi i tw arz  cała i dlatego to podkłada się pod główkę zwinięty
ręcznik. Na to należy uważać, aby woda nie dostaw ała się do ust, 
nosa lub oczu. W  kąpieli trzeba bez przerw y nacierać dziecko ręką 
lub polewać wodą, czerpiąc ją  z wanienki garnuszkiem  lub złożoną 
ręką. Kąpiel ma trw ać 5 do 8 minut, poczem dziecię wyjęte i w y­
tarte  należy obwinąć w suche, miękkie i nieco ogrzane prześciera- 
dełko a otuliwszy kołderką zostawić je w spokoju przez 5 do 10 
minut.

W  pierwszych 2 tygodniach dobrze jest kąpać dzieci dwa razy  
dziennie, następnie do trzeciego lub do czwartego m iesiąca codzien­
nie, później zaś u wielu dzieci w ystarcza zastosować kąpiel co drugi 
dzień. Mówiąc o czystości poleca się jeszcze codziennie zmywanie le­
tnią mydlaną wodą skóry na głowie pokrytej włosami. W iele naw et dba­
łych m atek u nas nie czyni tego częścią z przesądu, częścią z obawy, 
aby nie ugniatać miękkiego ciemienia i dziecięciu nie w yrządzić 
szkody. Tym czasem  skóra na głowie wydziela nietylko pot ale i tłuszcz 
w znacznej ilości, które nie usunięte mięszają się z pyłem i z in- 
nemi nieczystościami, tw orząc na powierzchni głowy grube ciemno 
zabarwione powłoki. Strupki talde są szkodliwe. Pod nimi zwykle 
świeżo w ydobyw ający się pot, drażni skórę, wywołuje pryszcze, 
owrzodzenia, przez co rozwój włosów byw a znacznie upośledzony. 
Radzi się zatem strupów takich na główce dziecka nie zostawiać, 
wytworzone już rozmiękczyć czystą oliwą lub śicietłem niesolonem ma­
słem lub szmalcem, a  następnie zm yw ać główkę wodą z mydłem.



O odzieży m ałych dzieci nie wiele mam co pisać, polecam tylko 
aby odzież była zawsze jak  najczyściej u trzym yw ana. Co do ko­
szulek, to najlepiej je robić z cienkiego, starego płótna. Mają 
sięgać od szyi do kolanek, z ty łu  rozcinane, a wiązane na szyjce 
na tasiemki. Co do ubrań starszych dzieci, to powinne m atki 
baczyć na to, aby ubranie było w  zimie ciepłe; aby dziewczęta 
m iały na zimę ciepłe kaftaniki a chłopcy kożuszki lub płótnianki 
lub kaftany  dobrze watowane. Aż litość bierze, gdy się zobaczy 
dzieci przychodzące w zimie do szkoły lub do kościoła w bardzo 
niedostatecznem ubraniu. Dziecko drży  i trzęsie się jak  osika i czę­
stokroć zapada na zapalenie płuc a naw et suchoty. Również 
obówie powinno być dobre, aby łatwo nie przem akało, a gdy prze­
moknie należy je w raz z odzieżą zdjąć i wysuszyć, gdyż nic tak  
nie zaszkodzi łatwo zdrowiu, jak  gdy kto pozwoli odzieży na sobie 
wyschnąć. Chciałbym również zwrócić uwagę matek, aby gdy dzie­
cko zachoruje ratow ały  je. Najlepszym ratunkiem  jest, gdy m atka 
ze swojem chorem dziecięciem uda się o poradę do lekarza. Jeżeli 
się używ a środków lekarskich domowych, to powinno się używać środ­
ków pewnych, jakim i są na boleści żołądka rum ianek i pieprzowa 
mięta, na kaszel kw iat lipowy i bzowy. Doktor Brudzewski w prze­
wodniku Kółek rolniczych z dnia 15 lipca 1900 przestrzega przed 
kilkoma niedorzecznymi środkami przy  chorobach oka. I  tak : b a r­
dzo szkodliwem jest w  razie zapalenia oka przykładanie moczu na 
oko, lub przem ywanie nim oczu.

Również bardzo szkodliwem jest napuszczanie chorego oka 
dziecka pokarm em  matki, gdyż to nie pomaga owszem szkodzi oku. 
Wogóle w chorobach oczu trzeba postępować bardzo ostrożnie, gdyż 
bardzo łatwo można oko uszkodzić. Czyste utrzym yw anie oka dzie­
cięcia, nie narażanie go na palące promienie słońca powinno być 
troskliwem staraniem  m atek.

Każda m atka powinna sta rać  się troskliwie o to , aby dziecko 
jej było szczepione. Rzeczą sumienia matki powinno być, ażeby ko­
rzysta ła  z tego czasu, kiedy jest zawezwana do przyniesienia dzie­
cka do szczepienia i żadna m atka od tego obowiązku usunąć się nie 
powinna. Również ma pam iętać o tem, aby dziecko jej po raz drugi 
w dziesiątym roku życia szczepionem było. Jeżeli jedno dziecko zacho­
ruje na jakąś chorobę zaraźliwą, tyfus, ospę, anginę, szkarlatynę, to 
powinna się m atka starać, aby inne dzieci były umieszczone gdzieś 
w obcym domu, a to w tym  celu, by uniknęły zarazy. Znam  taki



wypadek, źe w jednym  domu w przeciągu 6ciu dni umarło na szkarla­
tynę 6ro dzieci, to znaczy wszystkie. Można sobie w ystaw ić boleść s tra ­
szliwą biednej m atki, kiedy w przeciągu niecałego tygodnia śmierć 
nielitościwa zabrała jej wszystkie dzieci.

W  miesiącu lipcu m ają m atki na to baczyć, aby dzieci nie ży­
wiły się niedojrzałemi owocami, gdyż z tego wywiązuje się zaraźliw a 
choroba dysenterya. Ja k  o inne dary  tak  i o ten dar Boga o zdro­
wie ma m atka i ojciec ustawicznie prosić Pana Boga, aby im się 
dzieci zdrowo i czerstwo chowały.

Apteczka domowa.
Ciąg' dalszy .

Z rana na śniadanie zaparzyć mu trzeba szczyptę bratków  — 
zabielić mlekiem, posłodzić, i niech to na śniadanie pije choć przez 
miesiąc zam iast barszczu, albo i kaw y jak  to już teraz  nieraz po 
wsiach się spotyka, a na którą szkoda tych  parę centów, bo to 
w tem ani smaku, ni pożywienia: fusy z cykoryą i nic więcej! Te 
b ratk i więc bardzo krew  czyszczą — ale przytem  trzeba dziecku 
lepszego jadła poddawać — nie pożałuj mu m atko ja jka  raz  i drugi 
na miękko ugotowanego, daj mu m leka słodkiego czy kwaśnego — 
kłeiku z otrąb pszennych, k tóry  jest bardzo pożywny, a żuru, k a ­
pusty, ziemniaków to już wtedy nie dawaj, bo z tego tylko wzdęcie 
brzucha, ale pożytku mało. Jeżeli możesz, to też w tym  czasie zrób 
dziecku choć co drugi dzień kąpiel z orzechowych liści. Drzewa 
orzechowe są praw ie w  każdym  dworskim ogrodzie a  i po wsiach 
nieraz się trafi. Dobrze więc z nich liści nasuszyć i dobre dwie g a r­
ści na jedną kąpiel zagotować. Trochę kłopotu z wanną, bo póki 
dziecko małe, to każda m atka postara się w czem je w ykąpać, ale 
ze starszem  trudniej — i na to jednak podam ci tu radę. Na ogórki 
i kapustę zawsze znajdziesz parę beczułek w domu — postarajźe się 
jeszcze o jednę dębową, mocną, najlepiej z w ina i zawsze ją  miej na 
kąpiel odstawianą, miejsca niewiele ci zabierze a pożytek dla zdro­
wia bardzo wielki, zresztą wody nie tak  wiele potrzeba i nie tak  
prędko stygnie jak  w wannie. Gdy więc już m atko spory garnek 
liści orzechowych nagotow any wiej do beczki konewkę lub dwie zi­
mnej wody na tę gorącą z liśćmi i m iarkuj, by nie za gorąca a lą



w sam ą m iarę ciepła woda była. Niech dziecko się w niej zanurzy 
i siedzi z 10 m inut po szyję — potem go prędko grubem płótnem 
w ytrzy j i do łóżka połóż. — Taką kąpiel pow tarzać trzeba co drugi 
albo co trzeci dzień, choć przez 4 tygodnie. Jest z tem kłopotu 
i dźwigania i s taran ia  dosyć, ale też skutek ci to wynagrodzi. Le­
piej zawczasu taki trud  podjąć niż potem patrzeć jak  dziecku robią 
się wrzody na szyi, na ciele — a najgorzej na nogach, jak  całym i 
miesiącami cierpi, a dobrze jeszcze, jeżeli nie okaleczeje na całe ży­
cie lub operacyi robić nie potrzeba. — Zam iast liści orzechowych 
użyć można i m acierzanki, albo odwaru z sieczki owsianej lub siana, 
lub wreszcie otrąb rozgotowanych z kilku garściam i soli — ale jak  
powtarzam  dwie albo trzy kąpiele nie pomogą — trzeba ich z 15 aby 
był skutek — a  przytem  lepszego żywienia dziecka. Na wiosnę jaj 
dosyć, o kurczęta  też łatwo — niechże troskliwa m atka dziecku 
tego nie poskąpi — lepiej gościńca z jarm arku  nie przynoś, a temu 
z dzieci, co mizerne, skrofuliczne, dwa jaja  ugotuj codzień, więcej 
mu to posłuży, niż obwarzanek lub cukierki żydowskie, które tylko 
żołądek psują. Na kąpiele najstosowniejszy czerwiec kiedy ciepło 
i czas najwolniejszy między robotami wiosennemi a  żniwem - ziół 
zaś i kwiatów w obfitości, ale i wtenczas na zaziębienie dziecka 
uw ażać trzeba i po deszczu puszczać boso nie należy ani po za­
chodzie słońca.

Z orzechów włoskich, póki zielone jeszcze i spirytus w yborny 
się robi ale o nim w innem miejscu wspomnimy.

Między ziołami do codziennego użytku jeszcze przydatnem i, 
zaliczę s z a ł w i ę ,  k tóra choć u nas dziko nie rośnie, ale posiać ją 
można, a w braku  tego kupić w aptece. P rzy  tej sposobności nie od 
rzeczy będzie wspomnieć, że wszelkie takie zioła, p lastry  lub sm a­
rowania taniej niż w aptece, dostanie w „składzie aptecznym“ albo 
„drogueryi“, k tó rą  każde trochę większe miasteczko posiada. Z szał­
wii. suszą się liście i to przed zakwitnieniem zebrane, herbata  z nich 
zaparzona używ a się wewnętrznie przeciwko obfitym a  osłabiającym  
potom, które czasem w suchotach albo po długiej gorączce się zda­
rzają, także przy odłączeniu od piersi, gdy pokarm u obfitość męczy 
m atkę; zewnętrznie zaś, jako płukanie do ust, do zębów i gardła. — 
Ponieważ szałwia ma czyszczące i ściągające własności, więc n a ­
leży jej używ ać p rzy  zapaleniu lub owrzodzeniu dziąseł lub gardła, 
przy  fluksyach, albo gdy się tworzy dzikie mięso od zepsutych zę­
bów. Dobrze w tedy szałwię albo w mleku gotować dodawszy trochę



miodu, albo pół na pół ze ślazem mięszać i płukać tak  gardło jak  
usta.

Kiedyśmy już, mówiąc o szałwii, doszli do bólu zębów nie od 
rzeczy będzie k ilka środków tu  podać na to cierpienie które tak  
ogólnie panuje, a  leczonem byw a chyba wyrwaniem, przez co u mło­
dych już nieraz ludzi połowy zębów w ustach brakuje. Są zaś i na 
to łatw e i dostępne sposoby. C. d. n.

O S Z K O D N I K A C H
Pogadanka ogrodnicza.

W  tą gorącą porę kiedy niejedna z was czytelniczki kochane 
od świtu do nocy schylone nad zagonem, to na czytanie ani czasu, 
ani ochoty nie starczy, chyba w niedzielę.

Dlatego kró tką posyłam wam  pogadankę, k tóra choć pobocznie, 
jednak do ogrodów się odnosi. Te uwagi dotyczą szkodników.

Szkodnikami nazyw ają  ogrodnicy liszki i inne robactwo nisz­
czące drzewa, liście i owoce. Jest ich dużo gatunków, a jak  ich zo- 
wią, tego dzieci wasze uczą w szkole.

Ja  tu wspomnę tylko o zwykłej liszce, k tóra czasem tak  do­
szczętnie niszczy wasze sady, że na nich listka nie zostawi. Mówi­
łam  wam już o skrobaniu kory na drzew ach, o malowaniu ich w a­
pnem, co wszystko przeszkadza robactwu, bo niszczy’ jego jajka 
i zarodki. W szelako, ponieważ ta  liszka niezmiernie się mnoży, więc 
w ystarcza kilka zalążków, aby się w ysypała na cały  sad. Na to 
niema innej rady, jak pilność i uwaga. Obchodzić często drzewa 
m ając w ręku nożyce i piłkę, a na ręku koszyk, czyli jak  w k ra ­
kowiakiem mówią, o b i e r a ć  z; gdzie się dojrzy, że oplata gałązki pa­
jęczyna biała z czarnem i ziarnkam i wielkości piasku, to gałązki 
takie obcinać do koszyka, większe piłką, mniejsze nożycam i i wszystko 
razem  rzucić w piec. Uważaliście pewrnie, że nie każdego roku ro­
bactwo zarówno dokucza drzewom, najwięcej wtedy, kiedy po obfi- 
tem kwitnieniu przyjdą słoty a  pęki kwiatów zostaną na gałązkach, 
wtedy się najprędzej zalęgają liszki i oplątują pajęczyną gałązki, 
które pozlepiane ze sobą byw ają. Kto w tedy zaniedba czyszczenia,



ten wkrótce u jrzy  drzew a bez liści, a  potem bez owocu, bo owoc 
bez liścia się nie utrzym a.

W ielkimi szkodnikami, zwłaszcza na młode sady, są z a j ą c e ,  
które w zimie obgryzają młodą korę aź do żywego drzewa. Takie 
drzewko obgryzione dokoła, już nie będzie żyło, jak  z jednej tylko 
strony, to je można uratow ać sm arując grubo m aścią z sadła, wo­
sku i żywicy, i obwiązując szmatą.

Od zajęcy chronić się trzeba dobrym płotem, a  kto go niema, 
to niech drzew ka dość wysoko obwiązuje słomą, cierniem, albo cho­
iną. Jeszcze i o innych wspomnę szkodnikach, k tórych nie można 
tępić, ale oddalać i pilnować, jeśli się dba o ogródek jarzyny  lub 
sad owocowy. Oto naprzykład  krowa, kochane gosposie, jest pierw­
szym  nieprzyjacielem  na młode drzew ka: trąc  się o nie osłabia 
w korzeniu i krzyw i, a gdzie może dosięgnąć na starych  i młodych 
objada pędy. Nie sądźcie więc, źe krow a samopas po sadzie paść się 
może — przeciwnie, krowie nie wolno, chyba jedynie w starym  sa ­
dzie i to na lince przyw iązanej do kołka ostrego. Kołek wbija się 
w ziemię zaostrzonym  końcem, a krowa albo cielę bezpiecznie pasie 
się w miejscu, w którem  szkody w yrządzić nie może. Świnia jeszcze 
gorsza od krowy, bo ryje: nie dba czy po jarzynie, czy po świeżym 
zasiewie, czy po szkółce, a choćby tylko darń  skopała, to już nie 
m ała szkoda, bo na tem miejscu już traw a nie wyrośnie, tylko 
chw asty i oset.

Wiele to gm innych pastwisk, wiele ślicznych błoni, niszczonych 
na wieczne czasy, dlatego, źe świnie je zryły, a w iatr naniósł pu- 
cliu-ostu, który w  poruszonej świeżo ziemi najłatw iej się przyjm uje. 
Byłby na to sposób, i ten jest w rękach  waszych, kochane gosposie: 
oto kolczyk żelazny na ry j założony. T aka podkuta Świnia jeść może 
doskonale i paść się potrafi, tylko ryć  nie potrafi. Za granicą innych 
świń nie widać, jak  z kolczykiem, a w ypasają się jeszcze lepiej, niż 
u nas. Spróbujcie choć w jednej wsi, kochane gosposie, dać świnie do 
kowala, aby im kolczyk założył, a już się przyczyni do porządku 
i podniesienia kraju. — Gorzej z kuram i, bo ich podkuć nie można, 
a  to także ka t n a .sad y  i ogrody. K urka wielką jest przyjaciółką 
gospodyni, bo na te jajka, zwłaszcza na przednówku, to wszystko 
patrzy : i sól i kasza, a nawet zapaska albo buty. Praw da, ale pa­
miętajcie, źe w ogrodzie, w szkółce, ku ra  zrobi szkody praw ie tyle 
co Świnia. W ygrzebie, w ydrapie wszystko, zwłaszcza kiedy kurczęta



wodzi, a potem tarza  się i wkopuje tułowiem w w ygrzebaną dziurę, 
aż jam kę okrągłą i tw ardą wyrobi.

Otóż, starajcie się gosposie kochane, mieć ogród z jednej strony 
a kury  z drugiej, bo żal się Boże siać i sadzić, aby to gadzina zni­
szczyła. Jeśli można, to najlepiej zagrodzić płotem miejsce osobne 
gdzieby ku ry  i świnie bezpiecznie sobie chodziły, bo bydlę i drób, 
tak  samo jak  ludzie, potrzebują ruchu i powietrza. Kto chowa kozy, 
ten jeszcze pilniej niż krowy do palika wiązać je powinien, bo koza 
skacze i praw ie tak  jak  zając drzew ka obgryza i objada.

Tyle więc na dziś o tych  szkodnikach, przed którym i bronić 
się macie, jeśli p raca  wasza nie ma pójść na marne.

L I L I E  S I E R O T Y .
Od daw na już była sierotą. Rodzice odumarli ją, kiedy miała 

ośm lat, odtąd chowała się sama, a właściwie chował ją  las. Miała 
w prawdzie w łasną chatkę, k tóra jej została jako jedyny spadek po 
rodzicach i znaną też była we wsi chatka  sieroty, cicha jak  ta, do 
której ona należała, ale biedna dziewczyna wolała w głębi lasu słu­
chać jego szumów i śpiewów tajem nych. Zresztą co innego także tu  
ją ciągnęło. Jeszcze za życia m atki nieraz ona chodziła do lasu, do 
kapliczki popłakać i pożalić się przed Najświętszą Rodzicielką, po­
prosić ją  cicho, skrycie o zdrowie dla swojej kochanej m a­
tuli. A gdy m atka um arła, ona znowu biegała do kapliczki i — czy 
uw ierzycie? — znajdowała tu  spokój i, kiedy szła do Niej ze łzami 
w oczach, w racała  z pogodą na tw arzy, z nowemi siłami do pracy. 
Nieraz, bywało, wstąpi ktoś do kapliczki, widzi na o łtarzu wianek 
z białych lilii i pom yślawszy w duszy: To pewnie Aniela — sierota, 
jakieś poszanowanie uczuje dla niej, jakiś w yrzut, że przecież nale­
żałoby zająć się choć ot z obowiązku chrześcijańskiego biedną sie­
rotą. Ale cóż! Raz ktoś jej o tem wspomniał, że gotów ją  przyjąć 
do siebie, ale Aniela nie chciała tego, bo czyż nie lepiej jej było 
pomodlić się w kapliczce, a potem iść do lasu, co się tak  chętnie, 
tak  przyjacielsko dzielił z nią w szystkiem ? Było jej więc dobrze; 
za poziomki czy też grzyby które uzbierała lesie, dostała w  pobli- 
skiem m iasteczku parę groszy, a  to zupełnie w ystarczało jej do ży ­
cia. I kw itła też dziewczyna cicho i skromnie, jak  te kw iaty  co



zbierała dla Niej i dusza jej była czysta i biała, jak  te lilie, któ- 
remi zdobiła kapliczkę leśną. M atka Najświętsza koiła jej smutek, 
ludzie we wsi szanowali ją, las był jej przyjacielem , wszystko to 
zaś razem  łączył dla niej w sobie kościółek wiejski. Była bardzo, 
bardzo szczęśliwą!

*
*  *

W ieczór nadchodził. Ludzie w racali z pola na spoczynek, gdzie­
niegdzie słychać było wesołe głosy żeńców, gdzieniegdzie ozwała się 
ligaw ka pastusza; niebo błękitne zapowiadało ludziom pogodę na 
dzień następny, słońce zapuszczało się zwolna w głąb lasu, jakby 
chciało czujnem okiem stróża zbadać jego duszę i zdać następnie 
sprawę przed swoim Panem, a pozłacając rąbk i białych obłoczków, 
raz  jeszcze rzuciło jasnym  wzrokiem na ziemię, raz  jeszcze poże­
gnało ją  swoimi promieniami i wreszcie poczęło się usuwać na tle 
złocistych obłoków ku zachodowi i zwolna, zwolna słabnęło i ni­
knęło gdzieś za lasem daleko, d a leko__

Z kościółka wiejskiego rozległ się srebrny głos dzwonka na 
Anioł pański i poszedł przez wioskę, przez pola przez łąki do lasu 
i w zyw ając wszystkich co żyją, do modlitwy skonał w lesie, u progu 
kapliczki. Aniela modliła się.

W  ręku  trzym ała świeży wieniec lilii i modliła się za dusze 
rodziców, za swoją wioskę, za przyjaciół i dziękowała Jej za swój 
cichy żywot i prosiła o dalsze siły, o spokój i na  końcu o śmierć 
spokojną. Już skończyła modlitwę i teraz, klęcząc, śpiewała:

Z białych lilii, dar ubogi 
Przyjm ij Matko moja w niebie,
Niech Twe święte wieńczą nogi 
Moje kw iaty, błagam  Ciebie.

Przestała śpiewać, popatrzyła Jej w oczy i nagle sierota roz­
płakała się. Lecz dlaczegóż p łaka ła?  Oto przyszło jej na myśl, że 
jest bardzo biedną i nie ma nic takiego, coby było dla Niej godnym 
darem!

Po chwili poczęła śpiewać dalej:

Codzień Tobie ja  dar noszę,
D ar ubogi, dar nie złoty,
Ale szczery, więc Cię proszę 
I  dziś przyjm  go od sieroty.......



Przez okienko w kapliczce przedarł się promień zachodzącego 
słońca i okolił świetlaną koroną skroń Najświętszej Panny i k lęczą­
cej sieroty. Dawno już zamilkł dzwonek, a ona jeszcze klęczała, 
jakby  chciała swoją duszą rozpłynąć się w Jej sercu, jakby jej 
chciała dzisiaj dopiero powiedzieć, że ją k o ch a   I zmrok już d a ­
wno minął i nadszedł teraz wieczór, a ona jeszcze klęczała; las 
w szumie poważnym skończył już swoją modlitwę wieczorną, ptaki 
już usypiały, jeszcze tylko kiedy niekiedy słowik zakwilił cicho 
w kalinie, kiedy niekiedy pszczoła spóźniona ozwała się, zresztą było 
cicho, cicho, cicho. Sierota klęczała.

Z pobliskiego m iasta w racał jeden z gospodarzy do domu; po 
drodze wstąpił do kapliczki i, widząc klęczącą w tak  spóźnionej 
porze, dotknął z lekka jej ram ię i rzekł: w stań Anielo! Ona nie w sta­
wała. Gospodarz rzekł drugi raz: w stań Anielo i chciał ją podnieść 
i m yśląc, źe może nagle zasłabła, spojrzał jej w oblicze. W  tej 
chwili drgnął: sierota nie żyła! To M atka Najświętsza znać wzięła 
sierotę do siebie, a Anioł podniósł z ziemi jej duszę i jako najczyst­
szą perłę w etknął ją  do Korony Najświętszej.

Po pogrzebie sieroty długo jeszcze wspominali ją  ludzie we wsi; 
na grobie jej zasadzono białe lilie, a zpośród nich wznosi się skrom ny 
krzyż z napisem: »Przechód ni u! o kró tką modlitwę prosi ciebie sie­
rota* — niżej zaś nieco wśród bluszczu widać złotemi głoskami w y­
pisane słowa: »Matko, ty  przyjm ij ją  do siebie, wspomnij na lilie, 
które Ci przynosiła ona, czysta jak  te białe jej lilie. A. Ii.

Wiadomości ze świata.
Króiobójstwo. N ow a a s t r a s z n a  z b ro d n ia  p o ru s z y ła  św ia t cały . D n ia  29. 

lipca  z b ro d n ia rz  n azw isk iem  B re ss i z a s trz e lił  k ró la  w łosk iego  H u m b e r ta  I. 
K ró l p rz y je c h a ł z R zy m u  do  m ia s teczk a  M onza i b y ł tam  n a  pew nej u ro c z y ­
sto śc i czy li zabaw ie  ludow ej w  o g ro d z ie  m ie jsk im  i k ied y  w raca ł do  sw ego  
m ie szk an ia  p a d ły  cz te ry  s trz a ły  i u g o d z iły  k ró la  tak , iż ledw ie  d o jech a ł p o ­
w óz do  b ra m y  pałacu , k ró l  skonał.

K ró l H u m b e r t  liczy ł BO la t, b y ł lito śc iw y m  m o n a rc h ą  zo s taw ił żonę  
i sy n a , k tó ry  ja k o  k ró l, W ik to r  E m a n u e l I I I .  o b ją ł tr o n  w ło sk i po  o jcu .

W łochy , czy li inaczej I ta l ia  je s t  to k ra j  d u ży , g ra n ic z y  z n a sz ą  m o n a r­
ch ią  i c iąg n ie  się  da lek o  n a  p o łu d n ie  w ązk im  pasem . S to licą  W łoch  je s t  R zy m , 
k tó ry  ró w n ież  je s t  sto licą  całego  św ia ta  c h rz e śc ija ń sk ie g o , bo  ta m  m ieszk a  
O jciec św ię ty  w p a łac u  zw an y m  W a ty k a n .



Do n ied aw n a  n ad  W łocham i panow ało  k ilk u  k ró ló w  i k s ią ż ą t, część 
n a leża ła  do  n a szeg o  ce sa rz a  d la teg o  też n a s i lu d z ie  s łu ży li tam  p rz y  w o jsk u  
sam  zaś R zy m  z o k o licą  na leża ł do  pap ieża . K ażdy  p ap ież  b y ł k ró le m  R zy m u , 
ale trz y d z ie śc i la t te m u  o jciec z a m o rd o w an eg o  k ró la  H u m b e r ta , E m an u e l 
p rz e m o c ą  o d e b ra ł O jcu  św ię tem u  R zy m  i re s z tę  k ra ju ,  in n y c h  zaś k ró ló w  
i k s ią ż ą t p o w y g an ia ł a  sam  o g ło s ił się k ró lem  ca ły ch  W łoch.

M o rd erca  B re ss i je s t  to  m łody  i w y k sz ta łco n y  człow iek  z zaw odu  ro ­
b o tn ik  we fa b ry c e  jed w ab iu  a pochodzi z W łoch. N ależy on  do  to w a rz y s tw a  
an a rc h is tó w , to  je s t  tak ich  ludz i, k tó rz y  m ów ią , że w tedy  b ędz ie  d o b rz e  na  
św iecie, ja k  żyć  będz iem y  bez w ładzy , bez rząd ó w , bez p rze ło żo n y ch  ta k  ja k  
ży ją  za jące  i lisy  w la sach .

D la tego  też zw iązali się w to w a rz y s tw o  i u ło ży li sob ie  p la n  b y  w y m o r­
dow ać w szy s tk ich  k ró ló w  i c esa rzy . T ak i sam  a n a rc h is ta  dw a la ta  te m u  za­
m o rd o w a ł n a sz ą  ce sa rz o w ą  E lżb ie tę .

I  b y n a jm n ie j ci lu d z ie  n ie  o k a z u ją  żalu  żad n eg o  — ow szem  ta k  m o r­
d e rc a  n a sze j cesarzo w ej ja k  k ró la  H u m b e r ta  p y ta n y  w sąd z ie  d laczeg o  ta ­
k ie j z b ro d n i się do p u śc ił, o d p o w ied z ia ł w y ra ź n ie : ja  żadne j z b ro d n i n ie  p o ­
pełn iłem , a le d o k o n a łem  w ie lk iego  i d o b re g o  czy n u  i c ieszę się, żem  zab ił 
k ró la  a g d y  m ię  w y p u śc ic ie  n a  w o lność  to  z a m o rd u ję  innego .

I  n a  ta k ic h  z b ro d n ia rz y  n aw e t k a ry  śm ie rc i we W łoszech  n iem a, tam  
n ie  w olno  są d o m  n a  śm ie rć  skazyw ać . K ró la  m oże zab ić  m o rd e rc a  ale ta ­
k iem u  m o rd e rc y  życia  o d b ie ra ć  n ie  w olno , to  c iekaw a u s ta w a  n ap ra w d ę !

Z dziw icie  się i sp y tac ie , sk ą d  się ta k ie  p o tw o ry  b io rą , k tó rz y  so b ie  za 
cel o b ra li m o rd e rs tw a  V

S am i a n a rc h iśc i p o w iad a ją , że ich  te g o  n au czy ło  w ych o w an ie  bez re - 
lig ii i czy tan ie  z łych  g aze t. W iedz ieć  w am  trz e b a , że je s t  w ie le  p a ń s tw , k tó re  
w cale się n ie  tro sz c z ą  o re lig ię , bo m ów ią , że re lig ia  to  rzecz  p ry w a tn a  — 
o w szem  p rz e s z k a d z a ją  K ościo łow i i k ap łan o m  w n au czan iu  i n iczego  się ta k  
n ie b o ją  ja k  k sięd za , zak o n n ic y , i teg o  w sz y s tk ie g o  co z K ościo łem  i re lig ią  
m a sty czn o ść . N iech  B óg b ro n i, b y  k s ią d z  w szed ł do  szk o ły  u czy ć  k a te c h i­
zm u  — n ie  w olno  — ja k  chce, n iech  sob ie  u czy  w koście le , ale n ie  w szkole , 
w szko le  n iem a  re lig ii an i k a te c h e ty , an i k rz y ż a , an i żad n eg o  o b ra z u  re l ig i j­
nego , p a ń s tw o  an i szko ły  p ań s tw o w e  n ie  p o tr z e b u ją  i n ie  ch cą  P a n a  B oga. 
T ak  je s t  w e P ra n c y i, a  n ie  lep ie j i u  W łochów . J a k i  zaś zasiew  ta k ie  żniw a!

P o d o b n e  n a u k i g ło sz ą  tak że  socyaliśc i, k tó rz y  są  i u  n a s , i on i m ów ią , 
że re lig ia  to  rzecz  p ry w a tn a  — ja k  chcesz  to  sob ie  w ierz , chodź do  k ośc io ła  
i spow iedzi, a le p a ń s tw o  o tw o je  p o trz e b y  re lig ijn e  tro sz c z y ć  się n ie  m oże 
i n ie  pow in n o , w  szko le  n ie  t r z a  uczyć  żadne j re lig ii — k a ż d y  n iech  się 
t r z y m a  sw ego  su m ien ia . J a k ie  to  su m ien ie  b ęd z ie  bez  re lig ijn e g o  w y ch o w a­
n ia  w id z im y  n a  B re ss im  — i on  m a  su m ien ie . N ic dziw nego , bo  socya liśc i 
tem  się ró ż n ią  od a n a rc h is tó w  czem  się ró ż n i m ałe  cy g an ie  od  s ta re g o  c y ­
gana . O d ta k ic h  lu d z i zachow aj n a s  P an ie !


